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Ci a tamci.

„W ierzyć we wszystko - 
W nic nie w ierzyć —

- znak  je s t  słabego 
skażonego um ysłu.

Że dzisiejsze czasy złe — pow tarzają to  wszy­
scy w około. Żalą się chłopi, żalą panowie, żalą ka­
płani, uczeni — słowem wszyscy. Powodów do ty ch  
skarg  je s t także nie mało. Jedn i się żalą na biedę, 
inni na brak pracy. Jedni na to, że są w zgardzeni 
i zapomnieni, inni na to, że nie m ogą zyskać przy­
jaźn i i życzliwości ludzkiej.

Ten i ów z panów  pow iada:
—• Gdybym  najm ilszem i słowami przem awiał do 

ludzi, gdybym  najlepiej im doradzał, nie usłucha — 
nie uwierzy, bo nie m a do mnie zaufania.

A. inny znów m ówi:
— Gdybym nie wiem co niepraw dopodobnego 

powiedział ludowi — uwierzy mi na śiepo.
Dlaczego tak ?
Oto streszcza się odpowiedź w słowach na gó­

rze p rzy toczonych :
— K to we wszystko wierzy — ma umysł bar­

dzo słaby, a kt.o w nic nie wierzy, ten ma umysł 
i serce zepsute.

Jan Boliomolec.

Nie m ożna ślepo wierzyć tylko jednym  — nie 
m ożna też w nic nie wierzyć, co od drugich pochodzi.

Oi, a tam ci — czyli jak  dziś lud mówi, „nasi 
i „przeciwni nam “ są przedew szystkiem  naszym i 
braćmi — rodakam i — zasługują na nasze zaufanie, 
ale — najw iększe zaufanie powinno mieć nasze w ła­
sne sumienie!

Owa nieufność bezgraniczna względem jednych , 
a znów ślepe w ierzenie drugim, nie wyrodziło się 
wśród nas samo przez się. J e s t  to plon pracy jednych. 
Byli i są u nas tacy, k tórzy  mieli sobie za zadanie 
zasiać niewiarę i n ieu fn o ść , bo siejba ta  przyno­
si im wielkie korzyści. A. że się to  przyjęło i plon 
daje — m am y najlepszy dowód., że jeszcze bardzo 
wiele nam  do prawdziwej ośw iaty brakuje.

Człowiek oświecony światłem  nauki, opartej na 
praw ie Bożem, nie przyjm ie do serca rady  podkopu­
jącej ufność — zgodę i miłość bra terską w narodzie.

C zyi istotnie ci, którzy najwięcej krzyku po­
dnoszą na  wady i winy jednyob — drugich i dzie­
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siątych, sami są zupełnie wolni od winy ? Czyżby 
znów nie znaleźli ci — dość tem atu  na krzyki wo­
bec tam tych? Dlaczegóż jedn i krzyczą — drudzy mil­
czą? Jedn i w ytykają winy, drudzy o nich nie mówią?

— A ! pow iada jeden, ci mówią prawdę, bo są 
nam życzliwi, bo się nami opiekują, bo chcą nam 
zrobić lepiej.

A drugi znów m ówi:
— Tamci tylko nas za dzieci uważają, chcą by ­

śmy byli ciemni i głupi — chcą naszej niedoli.
I  jedno i drugie nie prawda.
N iejeden raz — ten lepiej robi, kto upomina, 

jak  ten  kto głaska — i ten nieraz lepiej kocha, kto 
mniej słowami swoją miłość wyraża, a kto najwięcej 
o miłości krzyczy — zda się kocha — ale siebie.

— Cudzej rady słuchaj, a swój rozum  miej, po­
wiada stare przysłowie. Miej swój rozum  — to m ą­
dra zasada, ale rozum  oparty  na zasadach wiary św., 
a taki rozum nienawiści nie zna, — taki rozum po­
wiada i ci i ta m c i— bracia — ro d acy ... jedno  m ogą 
radzić dobrze, drugie źle —■ w jednym  ich słuchać 
w drugim  nie.

Jaśko.

O oszczędności
czyli

„żyj rozchodzie z dochodem w  zgodzie"

(D okończenie).

Nie będę W am  drodzy bracia wyszczególniał 
w szystkich wypadków w życiu naszem, gdzie n iepo­
trzebnie w ydajem y pieniądze. W y ju ż  sami je  znaj­
dziecie, ty lko się dobrze zastanów cie nad każdą rze­
czą. Bo m nie się zdaje, że przyczyną tych  wszystkich 
rozrzutnośoi, je s t  brak  zastanow ienia się, brak roz­
wagi zdrowej.

Z drugiej strony zaś, o ile winniśmy nienawi- 
dzieć rozrzutności, o ty le się w ystrzegać skąpstwa. 
N iejeden m oże powie: toż ju ż  raka m oja natura, że 
nie m ogę utrzym ać grajcara przy sobie. Takie mam

miękie serce, że radbym  każdem u dogodził, każdego 
uraczył. L ecz gdy przyjdzie coś dać ubogiemu, p o ra­
tow ać podupadłego sąsiada, dać co na kościół para­
fialny, lub zbierają składkę na ubogie kościoły w kraju, 
ro w tenczass ta  natu ra  jakoś się odmienia, serce robi 
się tw arde ja k  kam ień i albo nic nie da, albo jeżeli 
da centa, lub jajko, to  z tak ą  kw aśną miną, z taką 
niechęcią, co aż strach. P rzy kieliszku zaś będzie taki 
na oszczędnycn w ygadywał niestw orzone rzeczy, bę­
dzie ich przezyw ał skneram i, skąpcam i, kutwam i i jak  
mu tam  ślina przyniesie do gęby. Tymczasem owi 
m niem ani skąpcy z najw iększą ochotą dają na wszel­
kie dobroczynne cele wiedząc co P. Jezus powiedział, 
„ Goście jednemu z tych najmniejszych uczynili, mnieście 
uczynili“ i znów „dajcie, a będzie wam danoa.

Tak najdrożsi bracia, bądźmy oszczędnymi, bo 
oczędność je s t podstaw ą naszego bytu  m ateryalnego, 
bo oszczędność i praca ludzi zbogaca, ale się strzeżm y 
skąpstwa, bo to  bardzo brzydka wada. Ale znów nie 
bierzm y za skąpców tych, którzy rozumnie unikają 
n iepotrzebnych wydatków , bo to  je s t cnotą, raczej ich 
naśladujm y i radźm y się ich, jak  w tym  lub owym 
w ypadku mamy postąpić. Nie mówmy nigdy, tak i 
już zwyczaj z dawien dawna, to  go nie trzeba porzu­
cać. T aka m owa je s t głupia, my ju ż  wiele zw ycza­
jów  porzucili, nasi dziadowie nie znali m łynków do 
czyszczenia zboża, nie znali sieczkarni, m łocarni, no ­
wych pługów, mieszkali w dym nych chałupach i t. d. 
i nie płacili takich  wielkich podatków, a posiadali 
nieporozdrabiane grunta. Nasze zaś potrzeby w dzie­
sięcioro się powiększyły, a dochody nasze się zm niej­
szyły, bo posiadam y mniej gruntów , niż nasi dziado­
wie i ojcowie, a więc tylko oszczędnością to  w szystko 
zastapić nam  potrzeba.

T eraz kochani bracia zapytacie, jak  tu  m ożna 
chłopu co zaoszczędzić? Otóż słuchajcie: W każdej 
wsi m ożna widzieć gospodarzy rozm aitych, jeden  mą 
dużo pola i jakoś nie może się biedzie ognać, drugi 
nie m a połowy tego lub czwartej części i jakoś się 
grzebie, że nie wszystkie biedy lezą na niego, jak  
k o zy  na pochyłe drzewo i choć rozkoszy nie ma, zaw-

Ja k  Ohaim Ossukancer zosta ł naganiaczem socyalistycznym
i Bolkiem się nazwał?

Historya jakich wiele, spisana wiernie przez Kaspra Prawdzica 
w trzech częściach.

Część trzecia.

„Paniusiu kochana, mówiła stara Jadw iga do 
profesorowej Zalińskiej, N astka na złą służbę natra­
fiła. Je j państw o nazyw ają się Bolkowie, udają ka­
tolików, ale są żydamiA

„A poczemże to  poznała N astka ?u zapytała pani 
profesorowa. „N astka, proszę paniusi kochanej, nie 
ujrzała w domu swego państwa, ani wizerunku, ani 
obrazka św iętego. Za to  przeczytała jakieś napisy na 
dywanie czerwonym  i zobaczyła tam że w yhaftowaną 
trup ią  g łow ę“.

„Prawda, że po w izerunkach i obrazach świę­
tych poznaje się m ieszkania katolickie, zauw ażyła 
Dani Z alińska; może więc państw o Bolkowie, nie są 
katolikami, ale nie wynika z tego jeszcze, żeby mieli 
być żydam i“.

„Oj są żydami, są żydami, paniusiu kochana. 
Pan Bolko nazyw a się właściwie Chaim Ossukancer. 
Ośm la t będzie temu, jak  go pan Zaliński wypędził 
ze szkół. Pam iętam , jak  dziś o co, że mianowicie 
wyśmiewał naszą w iarę św iętą i że studentów  do 
brzydkich rzeczy uwodził. Sami studenci go oskarżyli 
i prosili pana profesora, żeby go ze szkoły wypędził. 
Przypom ina sobie paniusia kochana, ja k  pan Zaliński 
nam to opowiadał i d o d a ł: Źle się Jadw igo spisała 
tw oja K oćm ierzów ka, bo Chaim O ssukancer także 
ztam tąd. Dla niego szubienica, nie szkoła. J a  się też 
w tedy bardzo wstydziła tego, że Chaim był rodem
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sze jakoś lżej mu idzie, niż pierwszemu. Otóż to je s t 
tajem nica, co on też takiego robi, może on kradnie, 
może gdzie znalazł w ziemi skarb i bierze potrosze, 
może na loterju w ygryw a itd. Oj, nie, n ie ! moi ko­
chani, na loteryi jeszcze n ik t się nie dorobił, a wielu 
straciło całe m ajątki, skarbów też w ziemi n ik t teraz 
nie znajduje, a co do kradzieży, to niewielu się uda 
teraz co ukraść, bo nad bezpieczeństw em  czuwają 
żandarm i i niewiele przed nimi da się ukryć, a po 
drugie, choćby kto był i takim  przezornym  złodzie­
jem , żeby go nigdy n ik t nie wyśledził, to  i tak  taki 
złodziej nie m ógłby się mieć dobrze, bo P. Bóg nie 
może błogosławić złodziejowi, bo nie byłby najspra­
wiedliwszym.

0  tern, jak  to P. Bóg nie błogosławi tym, k tó ­
rzy w niespraw iedliw y sposób chcą swoje mienie po- i 
większyć, naczytałem  się po rozm aitych książkach 
bąrdzo wiele przykła.dów. Słyszałem  też  nie mało ich 
na kazaniach, na misyach, odpustach, ale i sam do­
świadczyłem tego.

Pew nego razu zarobiłem  przy pewnej hurtow nej 
robocie jeden  re ń sk i; żyd, k tóry  wypłacał od tej ro 
boty, dał mi reński i 9 centów. W ziąw szy te pienią­
dze, długi czas trzym ałem  je  w garści i rozmyślałem, 
co z ro b ić ; sumienie nakazywało mi oddać owe 9 ct., 
a chciwość znów nakazyw ała zatrzym ać, aż nareszcie 
przyszła mi myśl t a k a : W ielkiej krzywdy tymi kil­
koma centam i nie z rob ię , a przekonam  się, czy to 
prawda, co mówi przysłowie, iż niesprawiedliwy cent 
w yciąga dziesięć spraw iedliw ych za sobą, alem się 
przekonał o prawdzie, bo tak  mi owe 9 centów  ten 
reński wyciągnęły, jak b y  go do wody rzucił.

Od tego czasu ze wszystkich sił się w ystrzegam  
naw et najm niejszej krzywdy ludzkiej. I  wam też dro­
dzy bracia włościanie daję tę  radę. Strzeżcie się każ­
dej tak wielkiej jak  i małej krzyw dy bliźniego swego, 
bo pom inąwszy, że to je s t grzechem  i obrazą Boską 
i źe kara Boska czeka w przyszłem  życiu każdego ! 
krzywdziciela, jeżeli tu  nie odpokutuje i krzyw dy nie 
w ynagrodzi, ale i na tym  świecie niczego się nie do-

z K oćm ierzów ki“. „Tak, tak  przypominam  sobie, że 
go mąż z klasy ósmej napędził, i nie wolno go było 
do innej szkoły przy jąć11.

„N astka mi wczoraj opowiadała, że Chaim wró­
cił do Koćmierzówki, przebrał się w jupicę, zapuścił 
pejsy i ojcu w jego zajęciach dopomagał. Na dwójkę 
też oszukiwali naród, co się zowie. Tymczasem zja­
wił się w Koćmierzówce jak iś rudy prusak i nam a­
wiał ludzi do Ameryki.

P rzyczepił się do niego Chaim i był mu praw ą 
ręką w tum anieniu łatwowiernych. W jakiś czas po­
tem  sfałszowali listy, udając, że przyszły z Ameryki 
od tych, których wysłali z Koćmierzówki, Balin i Za- 
rudzia. W listach donosili chłopi, że ich dziewczęta 
po 5 złr. dziennie zarabiają we fabrykach, w których 
z liści tytuniow ych kręci się cygara. W ięc zaraz 
z tych wsi wybrało się do A m eryki dwadzieścia dzie­
wek. Lecz Chaim zawiózł je  do kraju tureckiego i tam  |

robi, bo krzyw da ludzka na gospodarstw ie ty le znaczy, 
co dług pożyczony na bardzo a bardzo wielką lichwę.

W ypełniajm y ściśle czw arte przykazanie Boże, 
czcijm y naszych rodzicOw, choćby oni byli starcam i 
a m y już  podeszłym i ludźmi, bo do tego przykazania 
je s t dołączona obietnica od P ana B oga: B ę d z i e s z  
d ł u g o  ż y ł  n a  ś w i e c i e  i d o b r z e  ci  s i ę  b ę ­
d z i e  p o w o d z i ł o  n a  z i e m i .  A jeżeli już  nie m a­
m y rodziców, tc się m ódlm y za nich i innym i do­
brym i uczynkam i, stara jm y się uprosić spokój ich 
duszom. Szanujm y też duchow ną i świecką zw ierz­
chność, bo i oni są od B oga postanow ieni nad nami, 
a będzie się nam dobrze działo na ziemi i kiedyś 
w przyszłem  życiu P. Jezus lepiej wynagrodzi. U ni­
kajm y wszelkiej i najm niejszej krzywdy bliźniego, 
bo przez to zasługujem y na guiew  Boży i P. Bóg 
nigdy błogosławić nam  me będzie. Pam iętajm y, co 
mówi przysłow ie: C u d z a  p r a c a  n i e  z b o g a c a ,  
o s z u k a n e  n i e  z y s k a n e .

Ś w i ę ć m y  t e ż  z n a j w i ę k s z ą  ś c i s ł o ś c i ą  
w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a ,  unikajm y nie- 
tylko robó t zakazanych, ale także wszelkich targów  
ze żydami, a z drugiej strony za nic w świecie nie 
opuszczajm y słuchania Mszy św. i kazania, bo nic 
tyle błogosław ieństw  u Boga nam  nie wyjednywa, 
co nabożne słuchanie Mszy św. Nie w ym aw iajm y się 
też od tego obowiązku źadnem i błahem i przyczynam i, 
bo przez to  nietylko Boga ciężko obrażam y, ale się 
wiele łask i darów  Bożych pozbawiam y.

Tak kochani bracia, bądźm y oszczędnymi, aby 
przez oszczędność dorobić się jak iego  mienia, ale 
z drugiej strony nie przyw iązujm y serca do te j m a­
mony, abyśm y przez to  w iększych dóbr nie stracili.

D ajm y też jałm użnę ubogim  i potrzebującym , 
bo dając ubogim, sam em u P. B ogu dajem y. Mamy 
więcej, dajm y więcej, mamy mało, dajm y mało, tylko 
dajmy z ochotą, bo dając jałm użnę, dajem y P. Bogu 
na lichwę i to tak, że na tym  świecie dostajem y sto ­
krotny procent, a w przyszłym  dostaniem y kapitał, 
tysiąckrotnie pomnożony.

je  Turkom  poprzedał. Dwie się przecież z tej niewoli 
wydobyły i zbiedzone do Zarudzia wróciły. Aż włosy 
na głowie stawały, gdy poczęty opowiadać, co je  tam  
spotkało. — Parobcy byliby Chaima zabili, ale nagle 
gdzieś przepadł, jak  kam ień we wodzie. Ludzie prze­
bąkiwali, że uciekł do Prus ze swym towarzyszem, 
ale n ik t nic pewnego nie umiał powiedzieć. Teraz 
przebrał się po pańsku, a żona jeg o  powiada, że się 
ochrzcił i że po Chrzcie zmienił nazwisko na Bolko, 
N astka zauważyła, że Cnaim okrutnie się zmieszał, 
gdy mu przypom niała jego  prawdziwe nazwisko.

Tyle mi opowiadała o Chaimie Nastka, a obie- 
śmy się na jedno zgodziły, że iak Chaim był żydem, 
tak  do śmierci nim zostanie. Jeżeli się zaś dał ochrzcić 
i nazwisko zmienił, to dlatego jeno, żeby go żan­
darmi nie schwytali.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Postarajm y się też o książkę „ ż y w o t  św . I z y ­
d o r a  O r a c z a 11, czytajm y ją  często i starajm y się 
Świętego naśladować, bo On je s t naszym Patronem  
i obrońcą przed Bogiem. On także takie same k ło­
poty  i trudy  ponosił jak  i my, a i tak  został świę­
tym , więc i my naśladując Go, m ożem y.za  Nim do­
stać się do nieba.

P rzyjm ijcie najdrożsi bracia tych  kilka uwag 
od b ra ta  włościanina rolnika, a tak  żyjąc, uprzy je­
m nimy sobie to  życie na tej łez dolinie i będziemy 
mieć nadzieję szczęścia wiecznego, czego wam z ca­
łego serca i duszy życzę.

W asz b ra t w Chrystusie i włościanin
Jan Swięiek z Pałuszyc.

Sklepiki kółek rolniczych, 
czy też samodzielna praca?

skreślił ks. I. Dybaś.

Bardzo byłem  z owej chwili zadowolony ze sie­
bie, żem się nie dał namówić do założenia sklepu 
kółka rolniczego, ty lko robiłem  zabiegi, by założono 
sam odzielny sklepik chrześcijański.

Sam odzielne tylko sklepiki chrześcijańskie m ają 
w kra ju  widoki powodzenia, a to z przyczyn bardzo 
jasnych.

N ajpierw  sklepikarz będący sam właścicielem 
sklepiku, ma sw obodę działania w zawodzie. Może 
niejeden co uzna jako  dobre, w swoim sklepiku za­
rządzić, nieoglądając się na  niczyje zdanie. P racując 
wie, że pracuje dla siebie, a to  zupełnie inaczej wpływa 
na pobudzenie jego  energii i w ytrw ałości w pracy, 
niż u licho płatnego sklepikarza, bez nadziei pole­
pszenia losu n a  tern stanowisku, k tóre uważa dla 
siebie jak o  chwilowe i przejściowe. Tow ar potrzebny 
będzie miał zawsze na czas, a jak o  swej własności 
będzie pilnował i strzegł, by nie podległ tenże ze­
psuciu, o co nie każdy sklepikarz p łatny  uędzie się 
bardzo troszczył. W łaściciel będzie sam obmyślał i wy­
szukiwał źródła tan iego  i dobrego tow aru, a chodząc 
koło swojej sprawy, będzie się starał grzecznością 
i usłużnością zjednać sobie względy jaknajszerszej 
publiczności. W  końcu zaś znika obaw a defraudacyi 
i zarw ania ludzi spowodowanem bankructw em .

Jeś lib y  kto tw ierdził, że założenie sklepiku kółku 
je s t wielce ułatwionem , bo tu  wpływające drobne 
udziały stw orzą naraz potrzebną sumę pieniężną do 
zakupna tow aru potrzebnego, to  na to  odpowiem, iż 
na założenie sklepiku wiejskiego nie potrzeba znowu 
sum takich, na któreby się pojedyncze jednostk i zdo­
być nie mogły. W łożone zaś drobne udziały zpowo- 
dują u ludzi n iem ądrych m arzenia o bajecznych do­
chodach z w łożonego grosza, przy najm niejszem  zaś 
nieporozumieniu, jak i się w kółku łatw o wkraść może, 
ze sarkaniem  i wyrzekaniem  większa część zwrócenia 
wkładek zażąda.

Z  jakiejkolw iek strony weźmiemy pod rozw agę 
sprawę sklepików kółek rolniczych i sklepików sam o­

dzielnych, to przecież w każdym  razie zdrow y sąd 
przechyli się na stronę sam odzielnych sklepików chrze­
ścijańskich.

K ółka rolnicze zakładając sklepiki, już  spełniły 
w części swoje szczytne zadanie, bo obudziły nową 
myśl w narodzie i nowe dążenie i udowodniły, iż ro ­
zum nie i sum iennie sklepik prow adzony da za pracę 
rzetelny kaw ałek chleba.

Fo zebraniu doświadczeń na tern polu niechże 
się nie up iera ją  przy swoich sklepikach, ale niechże 
użyją swego wpływu i znaczenia, by  przy ich popar­
ciu jak  najw ięcej chrześcijańskich sam odzielnych skle­
pików w kraju  powstało.

W ielkie i nieobliczone szkody przynosi każdem u 
sklepowi chrześcijańskiem u nieuctw o nasze.

W łaścicielowi sklepiku, gdy się urządził, zdaje 
się, że odrazu złote góry  zysku przed nim stanąć po ­
winny. D la tego  nie zadaw alm ając się zyskiem m niej­
szym, na jednym  tow arze podnosi o centa wyżej, na 
drugim  o dwa. Nie liczy się z tern, że m oże w po- 
bliskiem m iasteczku, może u sąsiada żyda o ty le ta ­
niej choć gorszy tow ar każdy dostanie.

Jeżeli się na tą  drogę puścił, to  przepadł, bo do 
niego chyba b ra t i sw at pójdzie, a reszta  go ominie. 
Nie bierze na uwagę jak  to ciężko rolnik w pocie 
czoła pracuje, a skore przyjdzie do zbiorów, widzi 
z boleścią jak  to i owo chybiło. A tu  czekają p o ­
datki, okryw ka rodziny, opał drogi i inne przeliczne 
wydatki. 0! w tedy cent lub dwa ma u niego wielkie 
znaczenie, bo go niem a skąd wziąść. Pójdzie do żyda 
kupi tow ar w mieście, bo tam  taniej, a ty  będziesz 
labidził na  ludzką nieuczciwość i nie będziesz chciał 
w ierzyć, jeśli ci pow iedzą, że ich tam  twój nierozum  
napędził.

T u właśnie otw iera się szerokie pole do pracy 
dla kółek rolniczych.

Jeżeli w kra ju  od wieków rolniczym , tak  nisko 
pod względem rolnictw a stoim y i dopiero rozpraw y, 
odczyty stow arzyszeń rolniczych p ragną złemu zapo- 
biedz, a lustratorzy  ich jeżdżąc po wioskach, pouczają 
lud c upraw ie ziemi, chowie bydła, urządzeniu gno­
jow ni i t. d. to  jakże stokroć potrzebniejszą je s t od­
powiednia praca i jak  bardzo na czasie wykłady, od­
czyty pogadanki na tem at handlu, skoro się do handlu 
zabieramy?

P iękną k artę  w historyi m iałyby kółka rolnicze 
gdyby w połowie drogi nie stanęły, ale podjąw szy tę 
zbożną pracę, uświadomiły ogół, czem je s t handel, 
jakim  być powinien i jakiem i jeg o  przedstawiciele?

Mamy akadem ie handlu i przem ysłu po wielkich 
miastach, ale cóż nam  one pom ogą, skoro naród zry­
wający się do dzieła, najm niejszego o rzeczy niema 
pojęcia? Skądże i od kogo nasi biedni i początkujący 
kupcy m ają zasięgnąć potrzebnego dla nich poucze­
nia i informacyi?

(C iąg dalszy  nastąpi).
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O poszanowaniu cudzej własności.

Czego nas uczy siódme przykazanie Boże, wie 
o tern każde dziecko. Praw o to Boskie, jak  i ludzkie 
zabrania surowo przyw łaszczania sobie rzeczy nale­
żących do bliźniego, czy on biedny czy bogaty. Jako  
obowiązek nakłada nam  przykazanie to, abyśm y byli 
uczciwi i rzetelni w każdej chwili życia, w każdej 
sprawie czy wielkiej czy malej, w codziennem obco­
waniu, czy  to z rodziną czy z przyjaciółmi czy z obcemi 
osobami.

Z darzają się nieraz tacy, którzy to  niby prze­
strzegają to przykazanie, to znaczy: nie kradną, nie 
przyw łaszczają sobie cudzej własności. Lecz grzeszą 
w inny sposób przeciwko tem u samemu przykazaniu. 
Otóż zapom inają o ważnym  pewnym  obowiązku, w y ­
pływającym  z niego a mianowicie: o obowiązku sza­
now ania cudzej własności.

Co to  znaczy, szanować cudzą własność? — To 
znaczy, dobrze się obchodzić z rzeczą należącą do 
bliźniego z przedm iotem, którym  chwilowo dowolnie 
rozporządzam y poza oczami praw ego właściciela; to 
znaczy sum iennie wypełniać obowiązek opieki nad rze­
czą, k tórą nam ktoś w zaufaniu powierzył, aby rzecz 
powierzona nie była bez wiedzy właściciela używana, 
niszczona, aby nie traciła na w artości przez niedbałe 
przechowanie.

Rodzice powinni bardzo baczyć i pielęgnować 
zawczasu w dzieciach pamięć tego obowiązku, poczu­
cie rzetelności i sumienności w obchodzeniu się z cu ­
dzą własnością. Niechaj im żywo przed oczy staw iają 
tę praw dę, że gdy siódm e przykazanie mówi: „Nie 
k rad n ij!“ — to znaczy to nietylko: nie kradnij całego 
przedm iotu lecz tkw i w tem coś więcej jeszcze, a mia­
nowicie; nie m arnuj w najm niejszej części wartości 
tej rzeczy, która do ciebie nie należy, nie sprawiaj 
w niczem uszczerbku bliźniem u swojemu.

Masz na przykład ogród pięknie utrzym any, za­
gony starannie zasadzone, nam ęczyłeś się nie mało, 
napracow ałeś się, aby ziemię uprawić, ziarno zasiać, 
rośliny pielęgnować. A tu  pew nego pięknego dnia za ­
stajesz zagony swoje podeptane, rośliny zniszczone, 
drzewa uszkodzone, słowem istne spustoszenie! Nie 
dziw, że ogarnie cię gniew, bo widzisz, że praca tw oja 
w niwecz obrócona, czas twój zmarnowany na p ró ­
żno, wyłożony pieniądz stracony. — Poniosłeś szkodę, 
gniewasz się słusznie, dochodzisz, śledzisz, kto je s t 
spraw cą tw ojej s tra ty  i dow iadujesz się nakoniec, że 
to dzieci sąsiada zrobiły. Idziesz więc tam  z wym ó­
wkami, z gniewem, naw et z groźbami, a tu  rodzice 
tłom aczą, że dzieci tylko się bawiły w gonitw ę, że 
umyślnej psoty nie wyrządziły, że chyba przypadkiem  
to lub owo troszkę uszkodziły, że żadnych owoców 
ni kwiatów nie zrywały. — Moje dzieci — powie je ­
szcze m atka — nigdy jeszcze nikom u nic nie wzięły. — 
A ja  — doda ojciec —- wolałbym  dziecko stracie, 
n iżby się miało kradzieżą splamić, ale, że tam w za­
bawie, w żywości nieco szkody w yrządzą, to taka 
drobnostka, że niem a o co hałasu robić.

Otóż owi rodzice są w wielkim błędzie. S trzegą 
wprawdzie swoje dzieci, aby nie popełniły jakiej k ra­
dzieży; ale nie uczą ich obowiązku szanowania cu­
dzej własności, nie uczą ich, że dla igraszki nie wolno 
sąsiadowi sprowadzać straty , nie tłom aczą im, jak  
obchodzić się m ają z cudzemi rzeczami; dzieci takie 
obojętne są dla bliźnich i obojętną je s t dla nich rze­
czą, czy w yrządzą szkodę czy nie, byle sobie dogo­
dziły i swojej przyjem ności użyły. Co z takich dzieci 
będzie później? Nie będą z pewnością ani sum ien­
nymi pracownikam i, ani uczciwymi pracodawcami, bo 
nie nauczyły się za młodu szanować cudzej własności.

Rzem ieślnik, k tóry  przy swojej pracy nieoglę- 
dnie szafuje m ateryałem  i zapasam i swojego m ajstra, 
błądzi tak  samo. To nie w ystarcza powiedzieć sobie: 
„Nie przywłaszczyłem  sobie ani kaw ałka sukna, skóry, 
żelaza, czy drzew a11. Lecz oblicz tylko, ile przy n ie ­
sumiennej robocie zmarnowało się niepotrzebnie tego 
m ateryału, ile przez to  straty  poniósł pracodaw ca? 
Podobna rzecz, kiedy czeladź krzywdzi pana lub pryn- 
cypała przez niedopilnow anie pracy, przez m arnowa­
nie czasu. Rzem ieślnik podejm uje się wykonania ja ­
kiejś większej pracy, ale musi ją  wykonać przez lu ­
dzi najętych do tego. Piąci im rzetelnie umówiony 
grosz. Oni m ają za to obowiązek sumienia wyzyskać 
za tę  zapłatę każdą prawie m inutę. Tymczasem jak  
się dzieje? Skoro się pryncypał oddali, czeladnik rzuca 
się na drzem kę lub zajm uje się głupstwam i. W szakżeż 
krzywdzi on wtedy swojego pracodaw cę; ten  bowiem 
otrzym uje zapłatę za całą pracę. Gdyby czeladź nie 
oddawała się lenistwu w chwilach, gdy jej oko pań­
skie nie śledzi, praca m ogłaby być w ykończoną o wiele 
wcześniej. Jak ą  więc krzyw dę ponosi przez to ów p ra ­
codawca? Czy ów czeladnik wie, co to je s t poszano­
wanie cudzej w łasności?

Człowiek, który szanuje cudzą własność, m a za ­
ufanie u ludzi, okazując bliźnim życzliwość sam do­
znaje życzliwości, ludzie wierzą, że nietylko w ni- 
czem by nikogo nie ukrzywdził, ale że w edług m o­
żności zapobiegnie, aby i drugim najm niejsza ujm a 
się nie stała. Natom iast krzywdziciela sumienie p rę ­
dzej czy później odezwie się z wyrzutam i, chociażby 
się nie wiem jak  ukrywał przed okiem ludzkiem. W szę­
dzie widzi go oko Boże, przed którem  nic na ziem 
ani pod ziem ią ukryć się nie zdoła. K ochaj bliźniego 
jak  siebie sam ego; a więc szanuj też cudzą własność 
tak  dobrze jak  sw oją własną

L I S T .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
L isty  S tacha od Górali do Braci włościan.
W iele przyczyn składa się B racia na naszą n ie­

dolę, wszystkie zaś upatrujem y gdzieindziej, w sobie 
tylko żadnej nie widzimy. Ciężko chłopu! W ołam y: 
P odatk i duże, zarobku niema, ziemia jakoś zeskąpiała 
mimo, że koło niej lepiej jak  dawniej chodzimy, ci 
coby nam pomódz mogli, nie chcą, czy nie um ią itd. 
I  tak  wciąż zwalam y winę na innych, a nie przyj-
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rżym y się nigdy dobrze sami sobie, czy też przyczyn 
tej chłopskiej biedy niem a poniekąd w nas sam ych? 
Nie powiadam, że przyczyn zewnętrznych niema, owszem 
przyznaję, że są — mimo to jed n ak  jeszczeby z nam i 
tak  źle nie było, gdybyśm y usunęli przyczyny w n as 
samych leżące N a dowód tego przytoczę tu  słowa nie 
muje, ale jednego z moich sąsiadów.

Gdy podczas wyborów, zeszłego roku, wszystko 
we wsi wrzało, jed en  tylko Jakób  N. nie mieszał się 
do niczego. Bywało nieraz, że ten  lub ów zagadnął 
do niego: „A pójdźcież i wy kum otrze na zgrom a­
dzenie... W iecie wy? Jak  wybierzemy N. na posła do 
W iednia, zaraz to zrobi, że nam cesarz odda pańskie 
i księże grunta, zniesie podatki i wtenczas dopiero 
z biedy odetchniem y14. Jakób atoli zwykł im być od­
powiadać: „Moiściewy kum oterku, najprzód według 
mojego zdania do tego nigdy przyjść nie może, a po- 
wtóre mnie zupełnie m oje trzy  m orgi w ystarczają. 
Przecie widzicie, że dzięki Bogu dosyć mi tam idzie44...

— „No dobrze — rzecze M arcin — ale od przy­
bytku  głow a nie bo li...44

— „Ee! K to wie mój M arcinie! Słuchajcie ino. 
Gdy się zeszłego roku przednów ek skończył, a mnie 
parę reńskich w półskrzynku zostało, tak  mi baba łeb 
suszyła, bym jej kupił korale, że mię napraw dę roz­
bolał... Ż art żartem  ale wiecie, co wam pow iem ?44

— „N o?44
— „Mieć pracow itą i oszczędną żonę — nie przy­

m ierzając jak  m oja W ik ta — wychować poczciwie dzie­
cka, mieć kaw ałek gruntu, żyć oszczędnie i z w yra­
chowaniem, z nikim nie zadzierać, nie zaciągać lek ­
komyślnie długów, a chwalić Boga — o! jeszcze można 
spokojny żyw ot prow adzić44.

— „D obrze powiadacie, a ja k  ja  nie mam ani 
kaw ałeczka g ru n tu ?44

— „Ale znacie ciesielkę i żebyście tylko Zelkowi 
procentu m e dawali, częściejby się u was w niedzielę 
mięso w arzyło jak  u mnie, com niby na g runcie44.

— „Może to  być — ale weźmy takiego F ranka 
Żarniaka, co ni gruntu  nie ma, ni rzem iosła nie zna44.

— „F ranek  choćby miał dwadzieścia morgów, to 
i tak  biedzić nie przestanie. D yć on jak  łoni poszedł 
na robotę w maju gdzieś za Kraków, obżywił się przez 
całe lato  i przyniósł na zimę 60 złr. do chałupy. B aba 
zaś tjTmczasem, wziąwszy kilka zagonów na odrobek, 
nakopała 10 korcy ziemniaków, natłoczyła bekę ka­
pusty, grochu coś nad korzec zebrała; wydzierżaw iła 
na dw orskim .m órg pola, nam łóciła 5 korcy żyta, m leka 
też m a kapkę, dał jej bowiem B łażek krowę na n a­
jem  — i nie m ogliby to  żyć przyzwoicie?

A że Żarniak narzeka, to  inna rz e c z ! Czy to 
nie wiecie, że jak  im P an  Bóg dał dziecię, to cały 
tydzień bal w ypraw iali? Podobno w „K ółku44 brakło 
herbaty  i w karczmie araku! A czyście go widzieli 
w zimie choć raz na pańskiem  lub przy kam ieniach? 
Ma też i do szestw a zmysł po ojcu, a gdym  mu po­
słał bu ty  do podbicia, powiedział, że mu baba kopyta 
przez lato spaliła, a dziecka mu szydła gdzieś zaro- 
n iły !14 „Hm hm — pow iada M arcin — praw dę gada­
cie44.

Tak jest. W iele je s t przyczyn naszej biedy, ale 
większa ich część spoczyw a u  nas samych. Musimy 
więc koniecznie B racia wziąć się najprzód do usu­
nięcia tych  bliższych, a potem  o dalszych pomyślimy. 
Jakież zatem  te bliższe p rzyczyny?

Dziś wam już tego nie powiem, bo nie ma 
czasu. Jeżeli jednak  B óg użyczy zdrowia, a roboty  
się jeszcze w polu nie zaczną, to W am w przyszłym  
liście o nich napiszę.

A teraz zostańcie z Bogiem.

Kronika historyczna.
Dnia 17 kwietnia 1794 roku, W arszaw a była wi­

downią walki z Moskalami. Gdy przyszła do niej w ia­
domość o zwycięstwie Kościuszki pod Racławicami, 
am basador m oskiewski Igelstrom , rządzący w Polsce 
więcej niż król Stanisław  August, postanow ił w W ielki 
P iątek, przypadający  wtedy 18 kwietnia, m iasto pod­
palić, a ludność zgrom adzoną w kościołach w ym or­
dować. M ieszczanie jednak  W arszaw y w porozum ie­
niu z pułkiem  ułanów hr. Działyńskiego, nprzedzili 
piekielny zam iar m oskiewskiego siepacza, podnosząc 
pow stanie 17 kwietnia. Duszą tego  pow stania był 
szewc i radny m iasta W arszawy, J a n  Kiliński, m ia­
nowany później pułkownikiem.

Dnia 19 kwietnia 1809 roku, była b itw a wojsk 
polskich z austryackim i pod R aszynem ,.w  której nasi 
w praw dzie ustąpili przed przem agającą siłą, ale dali 
dowody takiego męstwa, że walkę tę  z chlubą w spo­
minać możemy. W ojska polskiego było w niej 8.000, 
austryackiego 40.000. Polakam i dowodził książę Jó ze f 
Poniatowski, wielki wojownik i szlachetny syn ojczy­
zny. Był on bratankiem  króla Stanisław a A ugusta. 
Musimy powiedzieć, jak  do tej w ojny przyszło: P o ­
nieważ od końca zeszłego wieku, aż do roku 1815 
F ran c j a prow adziła wojnę z różnem ł Daństwami, a mię­
dzy niemi i z temi, k tóre Polskę rozebrały, więc P o­
lacy bili się za sprawę francuską w tej nadziei, że 
F ran cy a  Polskę odbuduje. W e W łoszech roku 1797, 
pow stały pułki ochotników polskich, zw ane legionami, 
pod dowództwem  jenerała  H enryka Dąbrowskiego. 
Za usługi oddane Francyi, Cesarz N apoleon I, po ­
biwszy Prusaków, utw orzył w roku 1807 Księstwo 
W arszawskie. Otóż w ten  sposób powstało polskie 
wojsko w owych czasach. W  roku 1809 wypowiedział 
Napoleon wojnę Austryi, w której Polacy znów się 
biją.

Dnia 23 kwietnia 997 roku, św. W ojciech, biskup 
praski, um ęczony został przez Prusaków, których 
chciał nawrócić. Pam iątką po nim je s t pieśń „Boga 
Rodzica, Dziew ica44, k tó rą  w ojsko polskie śpiewało 
przed bitwą.

Dnia 25 kwietnia 1333 roku, odbyła się w K ra­
kowie koronacya króla Kazimierza, nazw anego „W iel­
kim 44, panującego od r. 1333—1370. Ojciec jego, 
W ładysław  Łokietek, był wielkim wojownikiem , K a ­
zimierz przeciwnie miłował pokój, lecz mimo to ko­
rzyści wielkie z jego  polityki na Polskę spłynęły. Z a ­
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warłszy pokój z królem czeskim Janem  i z K rzyża­
kami, założył w K rakow ie Akadem ią w r. 1864 i na­
dał narodowi prawa, w t. z. S tatucie wiślickim, spi­
sanym w mieście W iślicy. Założył wiele miast i ko­
ściołów. Przyłączył do Polski Ruś halicką, t. j. dzi- , 
siejszą Galicyę wschodnią, k tórą zabierając, uratow ał 
od jarzm a tatarskiego, Ruś zagospodarował, pozakła­
dał tam  miasta i cywilizacyę zaszczepił. Polska więc 
ręka obsypała tę ziemię dobrodziejstwam i. Kazimierz 
miłował bardzo lud wiejski i nim się opiekował, d la ­
tego  nazwano go „Królem  Chłopków1'.

Dnia 25 kwietnia 1794 roku, powstanie rozpo­
częte przez Kościuszkę w Krakowie, wybuchło w W il­
nie. Naczelnikam i tego ruchu, k tóry  stolicę L itw ę od 
Moskali oswobodził, byli Jakób  Jasińsk i i Je rzy  Bia- 
iopiotrowicz. Pierwszy kierow ał sprawam i wojennemi, 
drugi cywilnemi.

ROZMAITOŚCI.

W sobotę t. j. dnia 16 b. m. odbędzie się rozprawa 
w Sądzie krajowym wyższym w Krakowie, w sprawie 
zakazu wyjawienia „Tajemnic żydowskich". 0 wyniku 
nie omieszkamy donieść. Za liczne życzenia nadesłane j  

nam, serdeczne wszystkim, choć w ten sposób przesy­
łamy dzięki

Ulgi" dla nędzy ludu naszego. Dziennik rozporządzeń 
kolejowych ogłasza znaczną czasową obniżkę należytości p rze­
wozowej (frachtowej) od przesyłek ziemniaków dla gmin i Kółek 
rolniczych w pow iatatach zagrożonych głodem.

Z radością wita się tę wiadomość! N ędza i głód jak 
nam donoszą z różnych pow iatów , panuje ogrom na. Lud bie 
dny  sprzedaje co ma, naw et krow y, ów jedyny  a tak w go­
spodarstw ie n iezbędny dobytek, ze łzą  w oku sprzedaje dziś 
włościanin, by  siebie i rodzinę ratować od śmierci głodowej. 
N atom iast żydzi, owe pasożyty zacierają ręce, bo nędza i bieda 
nasza, przynosi im obfite korzyści. Szczęściem dla okolic i wio­
sek, są dobrze prowadzone K ółka rolnicze, kasy Reifeisena, 
szczęściem wielkiem dobrzy panowie zajm ujący się gorliwie 
ratunkiem , ale czy wszystkie okolice, czy wszystkie wioski 
m ają owe sposoby na poradzenie biedzie?

Wydział krajowy uchwalił udzielenie pożyczek następu­
jącym  K ółkom rolniczym : w M arcyporębie 4 0 0  złr., w Pod- 
olszu 4 0 0  złr, w Radgoszczy 4 0 0  złr., w Gródku 30 0  złr., w Gro- 
eliowcach 50 0  złr., w  Posadzie górnej 40 0  złr., w Biskowicaeh 
4 0 0  złr., w Radochońeach 30 0  złr., w Nowem Mieście 50 0  złr., 
w Pawłosie 4 0 0  złr., wreszcie w Ł ukaw icy 5 0 0  złr.

Nie zostawiać dzieci samych bez dozoru. Przed kilku 
dniami, we wsi Siekiernie, w K rólestw ie Polskiem, małżonkowie 
Pom orscy udali się na jarm ark do sąsiedniej osady, pozosta­
wiwszy w domu trzech synów : 13 letniego Antoniego, 10-let- 
niego K arola i 7-letniego Jana. Dzieci bawiąc się w izbie, 
znalazły klucz od skrzyni, otw orzyły ją  i w eszły do w nętrza. 
N agle wieko upadło, a wszyscy trzej chłopcy, zamknięci 
w skrzyni, udusili się... K iedy rodzice powrócili do domu, 
sądzili, że dzieci w ybiegły z domu i nie robili żadnych poszu­
kiwań, w izbie bowiem panow ał zupełny spokój i cisza. D o­
piero kiedy m atka chciała sehować ubranie odświętne i otw o­
rzy ła  skrzynię, znalazła w niej trzy trupy!...

Nowy urząd pocztowy otworzono w G linniku maryam- 
polskim, w powiecie gorlickim.

Spryt złodziejski. W racał chłop pijany z miasta do 
domu. Po drodze przed karczm ą konie same stanęły  z p rzy ­
zwyczajenia, ale cldop zm orzony w ódką zasnął na wozie i spał 
w najlepsze. Zobaczył go wiejski złodziej z tej samej wsi 
pochodzący i przystąpiw szy do śpiącego zaw ołał: „Józek I

słyszysz, ściągnij but}', bo p ierzynę pow alasz11. Chłop pijany 
myślał, że je s t w domu na łóżku i że baba na niego tak  
woła i zaczął ściągać buty , w ezem mu złodziej pom agał. 
K iedy ściągnął jednego buta, złodziej kazał mu ściągnąć i d ru ­
giego także „żeby p ierzyny  nie pow alał11. Złodziej um knął 
zaraz z butam i a pijany w ytrzeźw iw szy się spostrzegł ze 
zdziwieniem, że boso leży na wozie i to w czasie mrozu. 
Przypom niał sobie, że sam sobie ściągał buty, żeby nie po­
walać pierzyny, a tu pierzyny ani butów ni śladu. T ak to 
pijanemu bywa!

Slraszna zbrodnia w Sanockiem. Przed dwoma laty  
ks. Biesiadzki probosz w Dy^tlni, kanonik honorow y, w ydał 
swą siostrzenicę Stanisławę Rueińską, k tórą się opiekował, za 
K onstantego W iniarskiego, ekonom a z O dżechow ęj, w do­
brach p. Morawskiego. Pożycie małżonków (W iniarski był
wdowcem) od początku nie było najszczęśliwsze. Na kilka 
dni przed świętami W ielkiej nocy p rzy b y ł do W iniarskich w go­
ścinę brat lłucińskiej. W  W ielką Sobotę, około godz. 12 w nocy, 
już spoczyw ając w łóżku, usłyszał, że w przyległym  pokoju 
rozgryw a się między małżonkami jakaś gw ałtow na scena i że 
szw agier bije jego  siostrę. W ówczas — jak  opowiadają —  w padł 
p. Ruciński do pokoju małżonków i rozbroił zw aśnione m ałżeń­
stwo. W net po tej scenie K onstan ty  W iniarski kazał żonie 
podpisać jak iś akt, zgadzający się na rozłączenie, poczem 
natychm iast w nocy w ypędził j ą , wraz z je j bratem ze swego 
domu. Konie, które im dał, b y ły  liche, jechali więc wolno. 
Zaledwie kilka mil ujechali, W iniarski na lekkim wózku w parę 
dzielnych koni zaprzężonych, w ym inął żonę i szw agra i po­
jechał do D ydni na plebanię.

T utaj (mogła być godzina 4 rano w niedzielę) zaje­
chawszy cicho, kiedy ks. proboszcz Biesiadzki i wszyscy do­
mownicy spali, W iniarski zapukał do okna. K siądz Biesiadzki 
obudził s i ę , w stał z łóżka, o tw orzył W iniarskiem u drzwi —  
i w tej chwili otrzym ał pchnięcie w pierś nożem. —  Zdaje 
się, że m iędzy księdzem, a W iniarskim w yw iązała się walka, 
która jednak nie mogła trwać dłużej nad kilka minut, po ­
czem m orderca um knął. K siądz Biesiadzki miał na ty le jeszcze 
przytom ności, że zadzwonił, a gdy służba się zbiegła, zastała 
go stojącego na środku pokoju, k tóry  by ł cały zbroczony 
krwią. „Chory je s te m , ratujcie m nie!11 —  mówił ksiądz.
Krew —  jak  opowiada służba —  buchała z ust. W ym ó­
wiwszy te słowa, ksiądz padł na ziemię. Podniesiono go 
a przyw ołany ksiądz w ikary zaopatrzył umierającego św. 
Sakram entam i.

W iniarski tym czasem , wracając z plebanii około go­
dziny pół do piątej rano, spostrzegł na drodze nadjeżdżają­
cych: żonę sw ą Stanisławę i jej brata D opędziw szy ich 
swymi końmi zawołał, aby s tan ę li, poczem zbliżył się do 
wózka i rzek ł do żony: „Stasiu odjeżdżasz, a nie pożegnałaś 
się ze m ną!11 To powiedziawszy, miał ująć żonę za rękę, 
odchylić pierś, k tórą karm iła w łaśnie trzym iesięczne dziecko 
i szybko dwa razy raz po raz, dźgnął nożem, wbijając go 
po rękojeść. Stało się to niemal w jednej sekundzie tak, że
zanim obok W iniarskiej siedzący brat je j się spostrzegł, już
m orderca um ykał na swym wózku, co koń wyskoczy. U m ie­
rającą W iniarską dowiózł b ra t jej na p leban ię , gdzie ksiądz 
Biesiadzki także ju ż  dogoryw ał. Około godziny 9 rano obie 
ofiary W iniarskiego skonały.

Walka Z wilkami. G azety rum uńskie donoszą, iż na 
granicy rosyjsko-rum uńskiej, w łóczyły się w ostatnich czasach 
wielkie stada wilków. Przed dw om a tygodniam i ogrom ne stado 
wilków napadło na posterunek rum uński, złożony z 3 żołnie­
rzy. N apadnięci bronili się strzałam i i zdołali zabić 5 wilków, 
ale pomimo to położenie ich stawało się coraz krytyezniejsze. 
Wilki rzuciły się ua nich całą masą i jeden  z drapieżników  
zdołał już ugryść żołnierza w nogę. N a szczęście p rzybyła  
zagrożonem u pomoc z drugiego brzegu P ru tu . Na odgłos strza­
łów przepraw ili się rosyjscy kozacy i strzałam i odpędzili dzi­
kie zwierzęta do sąsiedniego lasu N a polu walki padło ogó­
łem 11 wilków.

Dzicy ludzie W Europie- Gazeta rosyjska Kijewlanin  
pisze: Uczeni profesorowie szwedzcy Lindstrem  i Tiajnem
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w ybrali się niedaw no dla badań naukow ych do gubernii wy- 
borskiej. Mieli oni zam iar zwiedzie i opisać jedno z jezior 
w okolicy Perkijarw ów . W ziąw szy z sobą kilku ludzi, włościan 
miejscowych, uczeni podążyli na b rzeg jeziora, tam zabłądziw ­
szy, dostali się w gąszcz, w którym  zapew ne od wieków nie 
postała noga ludzka. Przedzierając się przez gąszcz, profeso­
rowie znaleźli się na niewielkiej polance i tu spostrzegli pięć 
stożkow atych lepianek wysokości w zrostu ludzkiego. Obok je ­
dnej z nich Lindstrein zauw ażył jak ąś istotę, obrosłą włosami, 
odzianą w skórę sarnią, podobniejszą do m ałpy, niż do czło 
wieka. Gdy stwoi;zenie owo dojrzało zbliżających się ludzi, 
nie uciekło, lecz w yszczerzyw szy zęby, poczęło warczeć. P ro ­
fesorowie zaglądali do w nętrza lepianek: sklecone by ły  z ga­
łęzi sosnowych, oblepionych gliną, każda z nich miała jedno 
wejście i w każdej p rzebyw ał mieszkaniec podobny do wyżej 
opisanej istoty. Okazało się, że byli to dzicy ludzie... Mówić 
nie umieli, a ryczeli ja k  zw ierzęta. Podaw any im chleb od­
trącali, na mięso rzucali się łapczywie. Zarządzone poszukiwa- I 
nia w ich lepiankach nie w ykry ły  żadnych sprzętów  ani na­
rzędzi, lecz o dziwo! z pod wiązki chrustu w ysunęła się książka, 
biblia w języku fińskim. S tarzy  ludzie u trzym nją, iż przed 28 i 
laty  pewien włościanin, niejaki Penkaja, po śmierci żony swojej 
udał się wraz z pięciorgiem drobnych dzieci do lasu i odtąd 
przepadły  o nim wieści. W edle przypuszczeń, stary P enkaja  j  

um arł, a dzieci jego, są to w łaśnie owi dzicy, na  k tórych n a ­
tknęli się uczeni szwedzcy. D zikich zostawiono tym czasem  puo 
dozorem pięciu w łościan, wkrótce zaś mają być przewiezieni 
do W yborga...

Kto kieruje socyalistami i komu służą? W A ustryi 
k ieru ją  następujący żydzi-, dr Adler, dr Ellonbogen, dr Ingw er, 
A usterlitz, dr M orgenstern, Kolin, dr Y erkauf, dr Berstel, 
bracia Grimm, H ersz Beer, Brod, D iamand, Aerner. Seligmann, 
Aaron, R ubinstein i t. d. W  Niemczech: Langer, Aarons, Gold­
stein, Stadthagen, W urm , dr Dawid, Simon, K atzenstein, B ern­
stein i t. d. B erliński Vorw('vrts (Naprzód) redagują  żydzi 
B raun i Schonlaub. K orespondentam i tego pisma są: w  Pa­
ryżu, żyd F ranki, w Szw ajcaryi, żyd Jakoby , w Angi ij żyd 
Aveling, w A ustryi zaś znany Adler. W  R zym ie założono 
zeszłego roku socyalno-dem okratyczny dziennik A m n ti  (N a­
przód) w którym  i redaktoram i i korespondentam i są  sami 
żydkow ie, jak  Ferri, Lafargue, Iglesias (w Hiszpanii).

Monetożerca. Polioya krakow ska wyśledziła i przyare- 
sztow ała niebezpiecznego rzezimieszka, niejakiego Ullmana. 
Znane to nazw isko w świecie krym inalnym . W  r. 18 9 6  uciekł 
Ullman z w ięzienia karnego, spuszczając się z dachu po ry n ­
nie i upadł na bruk, przyczem  doznał silnego uszkodzenia. 
Znaleziono go bezprzytom nego i oddano do szpitala. Po w y­
zdrow ieniu i odsiedzeniu kary  ptaszek ter. broił na nowo, do­
puszczając się licznych kradzieży, np. w  domu prof. Rostafiń­
skiego. U jęto go obecnie i znaleziono u niego całe m agazyny 
skradzionych przedm iotów. P rzy  rew izyi osobistej Ullmann 
całą garść srebrnej m onety w pakow ał do ust i —  połknął 
cztery srebrne guldeny, a następnie jeszcze koronę. N ietylko 
więc sędziowie, ale i lekarze zmuszeni będą zajmować się 
osobą łakom ego na sreb rną  straw ę rzezimieszka.

W Przemyślu Jędrzej T orba, robotnik dzienny, zwrócił 
się w stanie silnie podochoconym na policyę z oświadczeniem, 
że go „dyabeł bez przerw y dusi“ i z p rośbą o ratunek. T orbę, 
w ybitnego pijaczynę odstawiono do szpitala powszechnego, 
gdzie pozostaje w leczeniu.

Ofiary pijaństwa, z pod Pruchnika donoszą do Echa 
przemyskiego: Kowal z Bystrowic z okazyi jarm arku  w P ruch­
n iku upił się tak silnie, że wracając do domu podczas ulewy, 
ja k a  w tym  tygodniu nasze okolice nawiedziła, niedaleko je­
szcze od miasteczka zakończył życie. Żona jego , k tóra wcze­
śniej od m ęża ze sw ym  sąsiadem także do domu w stanie 
nietrzeźw ym  wracała, osłabła tak  dalece, że tow arzysz je j, 
k tó ry  niósł jej tobołek i j ą  sam ą podtrzym yw ał, wreszcie 
um ęczony zostawił j ą  na dziale, sam zaś poszedł do najbliż­
szej wsi i uprosił pew nego parobka, aby  tenże ze w skaza­

nego miejsca ko wałową przyprow adził. Parobek udał się rze­
czywiście na dział, ale niestety zastał ty lko trupa kobiety.

N a domiar złego w tym  sam ym dniu um arła także s łu ­
żąca tych dw ojga ofiar pijaństwa, k tó rą  chorą zostawili w dom u.

T ru p a  kow ala znaleziono bez butów i bez pieniędzy
w kwocie 23 złr. , które otrzym ał by ł na jarm arku za
sprzedaną krow ę; widać, że po śmierci został obrabow any.

W tym sam ym dniu niejaki Sęk z W oli W ęgierskiej, 
nałogow y pijak, wracając rów nież pijany z owego nieszczę­
snego jarm arku , przejeżdżał przez w ezbraną rzeczkę w W ę­
gierce, i u tonął. Chłopak —  widać trzeźw y —  z końm i u ra ­
tow ał się.

Towarzysze W kozie. Ża w ywołanie zaburzenia w cza­
sie przedstaw ienia sztuki „Kusiciele ludu“, zeszłego roku w te ­
atrze letnim , zasądzono w krakow skim  sądzie karnym , Hae- 
ckera na  3 ' / 2 miesiąca, K lem ensiew icza i Sułczewskiego na 
2 miesiące, B ałandę i M atejkę na  10 dni, Englischa na 2 ty ­
godnie więzienia. O brońca (rozumie się żyd) dr Garfein wniósł 
zażalenie nieważności. N a D aszyńskiego czeka sąd aż w yjdzie 
z R ady Państw a.

W Podwołoczyskach aresztow ano całą szajkę złodziei, 
k tórzy  operowali po kolejach. B andą tą  dowodził żyd Samuel 
Orgel (inaczej K rasner), pom ocnikam i zaś jego  byli Abraham 
i M ayer Marfeldowie. P rzy  złodziejach znaleziono mnóstwo 
kosztowności, wartości kilkudziesięciu tysięcy!

Dar klasztorow i 0 0 .  B ernardynów  w Sokalu cesarz 
z pryw atnej szkatu ły  na restauracyę budynku klasztornego 
ofiarował zapomogę w kwocie 2 0 0  złr.

Kalendarz kościelny.
16. Sobota. Św. L am b erta  m. — 17. Niedziela. I. po W.

Św- R udolfa  b. — 18. Poniedziałek . Św. A poloniusza m. — 
19. W torek. Św. Je rzeg o  b., A ntonii. — 20. Środa. Św. A gnie­
szki z Pol. — 21. C zw artek. Św. A nzelm a bisk. w. — 22. P ią ­
tek. Św. S o tera  i K aja  mm. — 23. Sobota. Św. W ojciecha 
arcyb. — 24. Niedziela. 2. po W. Św. Saby żołn. — 25. P on ie ­
działek. Św. M arka ewang.

O d m ia n y  k s ię ż y c a :
Nów dnia  20. o godź. 11. m in. 20. popołudniu.

Kurs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie płaca . . . 1-27 żądają . . . 1-28
Za m arki niemieckie p łacą . —  58 żądają . . . — -59

Ceny targowe.
W Krakowie.

Płacą pszenicę białą 10-25 do 1P30. — Pszenicę czerwoną 
10'50 do 11-75 — Pszenicę żółtą 10-30 do 11'60. — Zyto 7‘90 do 
8-70 — Jęczmień brow arny 7-oG do 8-—.— Jęczmień na paszę 6-25 
do 6-75 Owies 8-50 do 9-—. W s z y s tk o  z a  1 0 0  k ilo .

Ogłoszenie.

PRACOWNIA SZAT KOŚCIELNYCH

ZOFII KUMONIEWSKIEJ
w  K r a k o w ie  R y n e k  1. 3 5  (Krzysztofory)

poleca się
łaskaw ym  względom  W ielebnego Duchowieństwa  

i P . T . Publiczności.

Wykonanie bardzo sumienne. Ceny umiai kowane.


